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W Imieniu Jego Cesarskiej Mości.
L. 10777. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na 

wniosek c. k. P rokura tora  P aństw a  w myśl § 493 p. k. 
orzekł, iż treść  artykułu z napisem  „Święto majowe" 
umieszczonego w piśmie drukowem „Pierwszy Maj 
1897" wydanem nakładem Redakcyi Naprzodu, Praw a  
Ludu w Krakowie i Nowego Robotnika we Lwowie — 
drukiem Aleksandra Słomskiego w Krakowie w ustę­
pach od s łów :  „Patrz ludu" do... „swe bary" i od 
s łów: „A tymczasem" do... „wszystkimi na rodam i11 
zawiera przedmiotową istotę z b r o d n i  z § 65 a u. k. 
i z art. II. ustawy z 17. grudnia  1862 Nr. 8/863 Dz. 
p. p. tudzież występku z § 302 u. k. i dalsze rozsze­
rzanie tych ustępów zostaje wzbronione, a l b o w i e m  
autor w inkryminowanych ustępach stara się p o b u- 
d z i ć  d o  p o g a r d y  l u b  n i e n a w i ś c i  p r z e c i w  
a d m i n i s t r a c y i  i k o n s t y t u c y i  p a ń s t w a ,  w 
czem mieszczą się znam iona zbrodni zaburzenia spo- 
kojności publicznej z § 65 lit. a. uk. i z art. II. ustawy 
z dnia 16. g rudnia  1862 Nr. 8/863 Dz. p. p. a nadto 
stara  się zachęcić chłopów do nieprzyjaźni przeciw 
klasom posiadającym, w czem mieszczą się znamiona 
występku z § 302 u. k. C. k. Sąd krajowy karny.

Kraków 1. m aja  1997. * M orelowsii.

i .  M a ja  1 8 9 7 -
Uroczystość m ajow a pro letaryatu  w ypadła 

tego roku w  kraju  naszym wspanialej, niż za 
la t poprzednich. Święciło ją  teraz po raz p ierw ­
szy wiele nowych miejscowości, i tak : górnicy 
w  Jaw orznie i robotnicy z kopalń nafty  w D ro­
hobyczu i Borysławiu. Święcili ją po raz p ierw ­
szy w łościanie. Przebieg św ięta był n astępu jący :

Kraków. Już od wczesnego ran a  ściągały 
tłum y ludzi do parku  Krakowskiego, gdzie o 
godzinie 9 miało się -odbyć zgromadzenie lu ­
dowe. .P ogoda była piękną; już o g. 9 na ol­
brzym im  placu, przeznaczonym  na zgrom a­
dzenie, s ta ły  tysiące robotników  przejętych 
ważnością chwili, z oczyma utkw ionem i w  m ó­
wnicę, na której widniały hasła  robotnicze 
i obrazy m istrzów  socyalizmu. Tow . M i s i o ­
ł e k  zaznaczył w  krótkich słow ach doniosłość 
św ięta robotniczego. Po raz ó sm y  pro letaryat 
święci dzień 1-szy m aja, a coraz to liczniej­
sze zastępy kupią się około haseł, postaw io­
nych przez partyę robotniczą. To też tam , 
gdzie jest taki zapał, taka  stałość, jak  u nas, 
zwycięstwo jest pew ne. Obrany następnie 
przewodniczącym  tow . E n g l i s c h  powitał 
zgrom adzonych im ieniem  party i socyalno-de­
m okratycznej i powoław szy na sekretarzy 
dwóch towarzyszy, udzielił głosu tow. K u ­
r o w s k i e m u .  T o w t . Kurowski m ówił naprzód
0 8 - g o d z i n n y m  d n i u  p r a c y .  J e s t t o  
jedno z najważniejszych żądań naszej party i
1 dlatego co rok pierwszego Maja staw iam y 
je  na pierwszym  planie. W  końcu m ówca 
przechodzi do u s t a w y  o c h r o n n e j  d l a  
r o b o t n i k a .  W ykazuje,jak  austryacka ustaw a 
je s t zła i niedostateczna, jak  pozwala na 
rozm aite nadużycia przedsiębiorców wobec 
robotników . My żądam y, aby te wszystkie 
braki usunąć, a całą ustaw ę zastosow ać nie­
tylko do fabryk, ale także do m ałego prze­
m ysłu domowego i d o  r o b o t n i k ó w  w i e j ­
s k i c h .  W ezw aniem  do robotników , aby się 
silnie organizowali i walczyli dalej o 8-go- 
dzin pracy i ustaw odaw stw o ochronne, za­
kończył tow. K u r o w s k i ,  poczem zabrał 
głos tow. dr. M a r e k .  Opowiedział naprzód, 
jaki ogrom ny strach  panu je  jeszcze ciągle 
w  gazetach pańskich od czasu zwycięstwa 
wyborczego chłopów  i robotników . Stańczy­
kowskie pism a w ołają  ciągle o pom oc poli­
cyi, bo czują, że nasta ją  dla nich ciężkie 
czasy. Ażeby dopełnić zwycięstwa, uzyskane­
go przez p ią tą  kuryę, m usim y żądać równego 
i bezpośredniego praw a głosowania. ( O k l a ­
sk i) . •

Po tej mowie, zabrał głos w ł o ś c i a n i n  
Mi k .  R o z p ą d  z L i s z e k  i im ieniem  w ło­
ścian zaznaczył solidarność między chłopam i 
i robotnikam i. Mówił krótko, ale znać było, 
że od serca i zakończył okrzykiem : „niech 
żyje pierwszy m a j!“ . Zgromadzeni nagrodzili 
oklaskam i tę  przem owę, poczem przew odni- 
czący, wzniósł okrzyk na cześć uroczystości 
majowej. P rzed rozejściem się zebranych n ad ­
szedł jeszcze list od posła tow. D a s z y ń ­
s k i e g o ,  który przytaczam y poniżej:

Kochani Towarzysze i Towarzyszki!
Po raz pierwszy od lat sześciu luuszę zdała od Was 

święcie naszą wielką uroczystość 1 Maja. Przykuty do 
łóżka, mogę tylko marzyć o Waszych uroczystych zgro­
madzeniach, lotem fantazji  przechodzić Wasze wesołe 
w dniu tym szeregi — j tylko tym listem Was wszyst­
kich serdecznie pozdrowić... Mała to dla mnie pociecha, 
ale pozwólcie mi pomnożyć ją  przez to, że podzielę się 
z Wami temi myślami i uczuciami, któremi pierś wzbiera 
na  widok słońca zwiastującego nasze wiosenne święto.

Ci, którzy na naszą uroczystość międzynarodową 
patrzą, jak na jakaś coroczną fetę, nie wiedzieć dla­
czego urządzaną, nie rozumieją zupełnie, co do koła 
nich się dzieje... Wszakże owi „trzeźwi" robotnicy ame­
rykańscy, angielscy, niemieccy i t. d., wytężają wszyst­
kie swe siły, aby czcić na równi z inneini narodami 
święto majowe! Miliony rodzin rzucają z zapałem co­
dzienną pracę, tracą — ku zgorszeniu obłudnych świę­
toszków — zarobek całego dnia, narażają się na prze­
śladowania — a są one n. p. w Warszawie straszne — 
a wszystko to z tym jednym zamiarem, aby wraz z dru­
gimi święcić 1 M aja !

I słusznie! Wszak to wiosenne święto pokoju jest 
dla przygniecionych do ziemią mas robotniczych jedyną 
sposobnością do okazania, żeśmy w łonie ludzkości ró­
wnymi braćmi bez względu na religię, na narodowość, 
na r a s ę ! Dopóki będą nam zalecali kochać ludzkość, 
kochać bliźnich naszych, dopóty 1 Maj będzie najwspa- 
nialszem tej ludzkości świętem. Gdyby księża katoliccy 
zechcieli odczuć słowa Chrystusa o „jednej owczarni", 
wówezas powinniby pierwsi przypiąć’ nasza czerwona’ 
kokardę... Ale do tego zapewne jeszoze bardzo daleko!..!

Niechaj nam jeden naród pokażą, któryby w swojej 
pracującej masie ludowej nie chciał z dumą i radością 
zaliczyć się do wielkiej wspólnej rodziny : ludzkości! 
A czyż my Polacy, którym z takiem okrucieństwem wy­
dzierano prawo do istnienia, w pysze szowinistycznej 
moglibyśmy odepchnąć sposobność, przy której godzi 
nam się staną j a k o  równi, jako bracia proletaryuszy 
wszystkich innych narodów! To też byłoby wprost bez- 
myślnem szaleństwem, którego nie popełni żaden my­
ślący polski robotnik! — Przeciwnie — 1 Maj jest 
jeszcze większą uroczystością właśnie u świadomego a 
uciśnionego narodu.

Któraż policya na  świecie. który rząd potrafi w nas 
zniszczyć i zdusić uczucie braterstwa, jakaż potęga po­
trafi z ludzi zrobić szakali drapieżnych, rzucających 
się na swych bliźnich, dlatego, że ci do innego należą 
narodu? Może to zrobić tylko ciemnota i nędza, dwie 
furye towarzyszące wyzyskowi...

A właśnie 1 Maj objaśniający milion} robotników o 
najważniejszych ich prawach, dający tym milionom spo­
sobność poznania ich potęgi, jest wrogiem nędzy i cie­
mnoty ludu.

Powinnaby to zrozumieć owa młodzież „Sokoła11, 
której przywódcy nie chcą udzielić w Krakowie sali 
na zgromadzenie robotnicze. Rumieńcem wstydu powi­
nien oblać się za tych przywódców każdy uczciwy 
człowiek, kochający swój naród i lud.

Im świetniej i szerzej rozwija się uroczystość I-go 
Maja u nas, tem śmieszniejsze, tem bardziej niskie za­
rzuty robią nasi przeciwnicy. To, co serca tysięcy z po­
śród nas napełnia tryumfem — oni zbywaja*kilkoma 
słowy pogardy i lekceważenia.

Ża różową jutrzenką 1 Maja przyjdzie kiedyś słońce 
socjalistycznej równości; robotnicze armie dzisiaj się 
zbierające, zdobędą kiedyś własnemi siłami lepsza dole! 
W tym duchu wołam dziś do Was Towarzysze i To­
warzyszki: N i e c h  ż y j e  1 Ma j !  N i e c h  ż y j e  l u d  
z i e m i  k r a k o w s k i e j !  Wasz Ignacy D a s z y ń s k i .

List powyższy przyjęto burzą oklasków, 
poczem przewodniczący zam knął zgrom adze­
nie. W  pochodzie udali się robotnicy do 
miasta.

Po południu  odbyła się z a b a w a  l u d o ­
w a  w parku  krakowskim . Przez krótki czas 
padał deszcz, w krótce jednak ustał, a robo­
tnicy bawili się ochoczo aż do wieczora. O 
godzinie 10 nastąp ił w  porządku pow rót do 
m iasta.

Cała uroczystość w ypadła im ponująco. Na 
zgrom adzeniu było około 15.000 osób. Po 
w siach w powiecie Krakowskim, w  Liszkach. 
Mogilanach, Czernichowie i t. d. obchodzili 
chłopi również uroczyście dzień 1 Maja. — 
W  Krakowie panow ało zupełne bezrobocie.

Podgórze. O godz. 9. rano odbyło się tu  
uroczyste zgromadzenie ludowe w  sali hotelu 
Spiry. Sala była przepełnioną. Na zgromadze­
nie przybyło też sporo ch łopów ; kilku z nich 
przyw ędrow ało piechoto aż z pow iatu wielic­
kiego, — by posłuchać „słów praw dy". Zgro­
m adzenie zagaił tow. G ł o w a c k i ,  poczem w y­
brano  go przewodniczącym. Jeden ze zgrom a­
dzonych postaw ił wniosek, by wyrzucić ze sali 
a jen ta  policyjnego. Poniew aż komisarz Kostrze- 
wski uznał go za osobę w  charakterze urzę­
dowym, posadzono go z wielką pom pą przy 
p. Kostrzewskim ku wielkiej uciesze całego 
zgromadzenia.

Pierw szy przem ówił tow. T o k a r z  o 8. 
godzinnym dniu pracy i jego znaczeniu dla 
robotników  tudzież o ustaw odaw stw ie ochron- 
nem. Gdy chciał omówić rozwiązanie organiza­
cyi kolejarzy zerw ał się Kostrzewski i a jen t

policyjny i nie pozwolili m u o tem  mówić. 
Całe zgromadzenie zaprotestow ało przeciw 
tem u.

N astępnie tow. C z a k  i w yjaśnił znaczenie 
św ięta majowego i przedstaw ił polityczne żą­
dania party i socyalistycznej. Ażeby uzyskać 
w ładzę polityczną w swoje ręce m usim y zdo­
być równe, bezpośrednie praw o głosowania. 
Gdy m ówca scharakteryzow ał rządy Badeniego, 
nie pozwolili pp. Kostrzewski i jego kolega 
w ołać zgrom adzen iu : hańba.

Po w yczerpaniu porządku dziennego zam ­
knął przewodniczący zgromadzenie. N astępnie 
urządzono pochód przez ulice K rakow a aż do 
parku  krakowskiego.

W Jaworznie i Szczakowej panow ało po 
raz pierwszy b e z r o b o c i e  w kopalniach 
i fabrykach braci Gutm anów . Już o 5. rano 
otrąbiono z wieży kościelnej w Jaw orznie po­
budkę. Robotnicy przeciągali miasteczko w  św ią­
tecznych strojach, górnicy w swoich m undu­
rach, z odznakam i przy boku. Robotnicy 
z Jaw orzna wyszli z muzyką naprzeciw  tow. 
ze Szczakowej. Obie grupy przyw itały się 
okrzykami na cześć party i socyalistycznej i od­
śpiew aniem  pieśni robotniczej. N astępnie -wró­
cono, — w asystencyi dragonów  — do Ja ­
worzna.

Na rynku w Jaw orznie zebrało się około
5.000 ludzi. P rzed kościołem odśpiewali ro ­
botnicy pieśń „Serdeczna m atko“ poczem udali 
się na zgromadzenie. Przewodniczącym  obrano 
tow . S y s k ę ,  który udzielił głosu tow. B r y -  
n i a r s k i e m  u. R eferent w  mowie przeryw anej 
co chwilę oklaskami przedstaw ił wyczerpująco 
znaczenie św ięta robotniczego i potrzebę za­
prowadzenia. 8 godzinnego czasu pracy tudzież 
równego i bezpośredniego p raw a głosowania. 
Przem aw iali n ad to : K o r c z y k ,  O l e s i k ,  No-  
w a k o w s k i  i in n i; wszyscy mówcy przed­
stawili opłakane położenie robotników  i po­
trzebę organizacyi. O godz. 3. zamknięto 
zgromadzenie, poczem w yruszono grem ialnie 
z m uzyką do Szczakowej. Przy moście w  Szcza­
kowej żandarm i i dragoni wezwali robotników  
do rozejścia się. Robotnicy usłuchali i zaczęli 
zwolna oddalać się. W  tem  nagle zupełnie 
bez pow odu dał oficer swoim dragonom  roz­
kaz rzucenia się na  tłum . Dragoni to uczynili 
i płazowali szablami bezbronnych ludzi, przy­
czem m ajstra  stolarskiego Fuszczyńskiego p o- 
t r a t o  w a n o  k o ń m i .  Mimo tego zachowTania 
się dragonów  i żandarm a J a b ł o ń s k i e g o  
nie przyszło do żadnych pow ażniejszych za­
burzeń. Pięciu robotników , między nim i tow . 
Bryniarskiego otoczyli żandarm i i trzym ali 
przez dłużsży czas w oblężeniu. Dlaczego, — 
niewiadomo. Robotnicy odprowadzili tow. B ry ­
niarskiego na dworzec kolejowy. Gdy już m iał 
odjeżdżać, zbliżył się doń żandarm  Jabłoński 
i prosił, by nic o nim  nie pisał do gazet, 
a zato on nie zrobi żadnego doniesienia k a r-  
nego.

Święto m ajow e w Jaw orznie i Szczakowej 
świadczy o postępie socyalizmu na zachodnich 
kresach Galicyi.

Bochnia. Bezrobocie było praw ie ogólne. 
Rano odbyło się zgromadzenie ludow e, na 
którem  zjawiło się około 300 robotników  
i chłopów. Zagaił i przewodniczył tow . Z u- 
b i k o w s k i .  R eferat o ośmiogodzinnym dniu 
pracy i rów nem  głosow aniu w ygłosił tow . 
S e r k o w s k i  w śród ciągłych oklasków całego 
zgromadzenia. Po zgrom adzeniu odśpiewano 
z zapałem  Czerwony Sztandar. Przed lokalem 
stało trzech żandarm ów . Dzięki tej okoliczno­
ści nie w ybuchła tam  ogólna rzeź, a Bochnia 
stoi na tem  sam em  miejscu, gdzie stała.

Tarnów. S tarosta  Dunajewski zakazał 
odbycia zgrom adzenia. O zakazie tym  piszemy 
na innem  miejscu. Mimo to bezrobocie było 
powszechne. Ciekawym był sposób doręczenia 
zakazu. Do tkalni, gdzie pracow ał tow . Lie- 
b an  wszedł ajen t policyjny L e i b e l e ,  a obok 
niego żandarm  z nasadzonym  bagnetem  i za­
py tał tow . L. „P an  jesteś przywódcą socya­
listów ? To proszę ten  dokum ent." Podczas 
te j rozm owy sta ł żandarm  z karabinem  w  d ło ­
ni, gotów do „walki". P an  ajen t Leibele miał 
widocznie wielką trem ę przed socyalistami... 

Zam iast publicznego odbyło się zgrom a­



dzenie poufne za zaproszeniami. Przew odni­
czył H a l s k i ,  referow ał tow. K a n n  e r .  Na­
stępnie udali się robotnicy na zabaw ę ludow ą 
do Gumnisk, gdzie bawiono się wesoło do 
wieczora. O godzinie 8. wyruszyli robotnicy 
z pochodniam i i muzyką do m iasta i pocią­
gnęli, śpiewając Czerwony Sztandar pod s ta ­
rostw o, gdzie p. D unajewski m usiał w ysłuchać 
nie tylko okrzyków na cześć powszechnego 
głosowania i 8. godz. czasu pracy, lecz także 
kociej muzyki na  cześć p. starosty. Demon- 
stracya ta  spraw iła  w mieście olbrzymie w ra­
żenie.

T ak więc robotnicy mimo rozpaczliwych 
usiłow ań kliki kahalno - klerykalnej, uczcili 
godnie dzień ]. m aja.

W Nowym Sączu święcili robotnicy miejscy 
dzień 1-m aja ogólnem bezrobociem. R ano o 
godz. 10 odbyło się zgromadzenie ludowe, na 
którem  tow. B. referow ał o 8-godz. czasie 
pracy i powszechnem, rów nem  praw ie głoso­
wania.

W ieczorem odbyło się bardzo liczne zgro­
madzenie robotników kolejowych. Po zgrom a­
dzeniu odbyła się zabaw a, na której bawiono 
się do późnej nocy ochoczo. Urządzono de­
m onstracyjny pochód przez miasto, który wy­
w arł wielkie wrażenie.

W Rzeszowie obchodzili robotnicy święto 
m ajow e rano poufnem  zebraniem , na którem  
tow . K a c z a n o w s k i  w yjaśnił znaczenie 8, 
godzinnego dnia pracy i powszechnego praw a 
głosowania. Popołudniu  urządzili robotnicy 
wycieczkę.

We Lwowie święcił lud roboczy dzień 1-go 
Maja olbrzymiem zgromadzeniem, które od­
było się na podwórzu ratuszow em . Przeszło 
siedm tysięcy ludzi zebrało się, ozdobiwszy 
sw e piersi odznaką m ajową. Zgromadzenie 
zagaił dr. D i a m a n d ,  poczem przewodniczą­
cym  wybrano jednego z najstarszych członków 
party i tow. M a ń k o w s k i e g o .  Pierwszy re­
ferow ał o ośmiogodzinnym dniu roboczym 
tow. H u d e c ,  zaś tow. D i a m a n d  o powsze­
chnem  rów nem  i tajnem  głosowaniu. Zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucye postaw ione 
przez referentów . W ielkie w rażenie wyw ołało 
również przem ów ienie tow. Łucyka, który 
w  prosty ale wymówmy sposób opisał nędzę, 
biedę i wyzysk rusińskiego chłopa. W śród 
dźwięków „Czerwonego S z tan d aru “ zgrom a­
dzeni udali się na zabaw ę ludow ą na Pasieki.

Drohobycz. Po raz pierwszy święcono i tu  
dzień 1. m aja. N aw et w  Borysławiu i Scho- 
dnicy panow ało bezrobocie. Przeszło tysiąc 
robotników  z obu tych miejscowości przyw ę­
drow ało do Drohobycza, by być na zgrom a­
dzeniu ludow em  a następnie udać się na  w y­
cieczkę do „górki". Przedsiębiorcy zamówili 
telegraficznie kom panię wojska, k tórą  rozlo­
kowano w Drohobyczu i Borysław iu w  tym  
celu, by nie dopuścić do Drohobycza obcych 
robotników . Mimo to m nóstw o robotników  
przedarło kordon wojskowy i dostało się na  
zgrom adzenie. Zgromadzenie trw ało  2 1j2 go­
dziny. Zakończono je odśpiew aniem  Czerwo­
nego Sztandaru.

Fakt, że i w  tych stronach robotnicy obu­
dzili się z dotychczasowego letargu jest w y­
soce pocieszającym i świadczy o wzroście 
ruchu robotniczego w  naszym kraju.

W Jarosławiu, Przemyślu, Stryju, Stani 
sławowie, Ottynii i innych miejscowościach 
odbyły się również zgrom adzenia celem uczcze­
nia  uroczystości robotniczej.

Brody. Po raz pierwszy święcili i tu  ro ­
botnicy dzień 1. maja. R ano odbyły się trzy 
zgrom adzenia ludowe, w  których wzięło udział 
800 osób. Popołudniu  urządzono wycieczkę.

W Kołomyi było bezrobocie ogólne. Na 
zgromadzenie przybyło 8000 osób. Jednego 
robotnika aresztow ano z błahego powodu.

Na Śiązku z wyjątkiem  górników nie świę­
cono pierwszego m aja bezrobociem , z powodu 
nader trudnych w arunków  w  jakich się tam ­
tejsze organizacye robotnicze znajdują. Zgro­
m adzenia odbyły się n as tęp u jące :

Biała-Bielsko. Święcili tu  pierwszy m aja 
tylko drukarze, którzy odbyli wycieczkę do 
Cygańskiego lasku. Dnia 30 kw ietnia wieczo­
rem  odbyło się w  sali W erbera w B i e l s k u  
wielkie publiczne zgromadzenie polskich ro ­
botników . Przewodniczył tow . P e t u c h .  R e­
ferow ał o znaczeniu 1. m aja i o najbliższej 
działalności party i tow . H a e c k e r  z Krako­
wa. N adto przem aw iał tow. U l r i c h .  Zgro­
m adzenie to było urządzone dla polskich ro ­
botników  z Galicyi, którzy zawsze w  sobotę 
wieczór wyjeżdżają do domów, by do Bielska, 
do fabryk powrócić w  poniedziałek rano. Obaj 
mówcy wzywali do organizacyi, by za 2 lata 
i Bielsko mogło obchodzić święto m ajowe 
bezrobociem. W ywody obu m ówców przyjęto 
hucznym i oklaskami.

Dnia 1 m aja odbyło się w  B i e 1 s k u u  W er­
bera  zgromadzenie niemieckich robotników , 
n a  którem  referow ał tow. U l r i c h ,  a w B i a -

ł e j w restauracyi Siudy zgrom adzenie polskich 
robotników , na którem  przewodniczył tow. 
P e t u c h ,  a referow ał tow. H a e c k e r .  P rze­
m aw iał nadto tow. J a s i c z e k.

Trzyniec. Dnia 30. kw ietnia wieczór odbyło 
się w W endrynie zgromadzenie ludowe, na 
którem  przewodniczył tow. M r ó z e k ,  w łościa­
nin, a  referow ał o znaczeniu 1 m aja tow. 
S o j k a  z Bielska.

Ustroń. W  niedzielę 2 m aja popołudniu 
odbyło się w  lokalu niezwykle liczne zgro­
madzenie ludowe pod przew odnictw em  tow. 
S z t w i e r t n i .  O święcie majowem  i o dal­
szych żądaniach socyalnej demokracyi refero­
w ał tow. H a e c k e r .

Cieszyn. D nia 2 m aja przedpołudniem  od­
było się zgromadzenie stowarzyszenia ogólno- 
zawodowego pod przew odnictw em  tow . D a- 
n e 1 a. Referow ał tow. U l r i c h  z Bielska.

Frydek. Dnia 2. m aja popołudniu  odbyło 
się polskie zgromadzenie ludowe pod przew o­
dnictwem  tow. G a r b y ,  na  którem  referowali 
tow. U l r i c h  i S o j k a  z Bielska.

Polska Lutynia. Odbyło się zgromadzenie 
ludowe pod golem  niebem. P rzem aw ia li: tow. 
Reger, poseł Cingr i inni. Mimo deszczu stały 
tysiące robotników  i słuchały  z zapałem  wy­
wodów mówców. W  całym rewirze panow ało 
ogólne bezrobocie.

W Wiedniu w ypadła uroczystość m ajow a 
świetniej niż kiedykolwiek. Bezrobocie było 
powszechne. Przedpołudniem  odbyło się 62 
zgromadzeń ludowych i zawodowych. Na wszyst­
kich przyjęto jednobrzm iące rezolucye na ko­
rzyść powszechnego równego praw a glosow ania 
i ośmiogodzinnego czasu pracy.

Popołudniu już o 1-szej zaczęły oddziały 
robotników  m aszerować w porządku do pra- 
teru . Sam  pochód u wejścia do p ra te ru  trw ał 
przez s i e d m  k w a d r a n s ó w !  Liczba robo­
tników, przybyłych do pra teru  wynosiła prze­
szło 100.000. Bawiono się wesoto aż do wie­
czora. W  restauracyi pod „brunatnym  jele­
niem " zebrali się robotnicy polscy, m ieszkający 
w W iedniu. O godz. 5 zjawił się tam  poseł 
tow. Kozakiewicz i wygłosił krótkie przem ó­
wienie, gorąco oklaskiwane.

O godz. 7 wieczorem nastąpił pow rót do 
m iasta. Porządku nie zakłóciła połicya nigdzie.

W całej Austryi w ypadła  uroczystość m a­
jow a poważnie i im ponująco. W  B e r n i e ,  
G r a c  u, P r a d z e ,  C z e r n i  o w c a c h  i w szyst­
kich znaczniejszych m iastach było bezrobocie 
powszechne. W  P rad ze  urządzili f ^ ‘oTmcy 
dem onstracyę przed mieszkaniem  posłów m ło- 
doczeskich H erolda i Brzeznowskiego zato, że 
połączyli się z klerykałam i i szlachtą polską. 
W  M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  było poraź 
pierwszy bezrobocie ogólne.

Budapeszt. Na tydzień przed 1-szym Maja 
socyalno-dem okratyczna partya węgierska ogło­
siła program  święcenia 1 Maja. Policya z ini- 
cyatywy m inistra Perczela surow o zabroniła 
w ystąpienia dem onstracyjnego i korporaty- 
wnego, zabroniono odbyw ania zgromadzeń 
publicznych 1. Maja, zabroniono niesienia 
sztandarów  i tablic, zabroniono pochodu przez 
głów ne ulice, dozwolono iść tylko pojedynczo 
przez boczne ulice do miejskiego ogrodu (Va- 
rosliget) na zabawę.

Dnia 1 Maja Budapeszt w yglądał bardzo 
świątecznie, 50 tysięcy robotników  zaświęto- 
w ałc, kilka wielkich fabryk uw olniło i w y­
płaciło w piątek robotników. (Szpeciła tylko 
wielka przeprowadzka, bo tu  kw artał jest 
1-szego Maja, jakby u was Ś to-Jańska p rze­
prow adzka ; robotnicy przeprow adzający się 
przybrani byli w odznaki i czerwone kokardy). 
R ano od godziny 8 wszystkie stow arzyszenia 
przepełnione były, wszędzie odbywaty się od­
czyty, deklamacye i śpiewy. O godz. 2 po­
południu  w ym aszerow ało wojsko uzbrojone 
na boczne ulice; konna i piesza policya (do
3 tysięcy) uzbrojona w rew olw ery. Przed 
każdem stowarzyszeniem  stało 2 konnych po- 
licyantów, czekając na  wyjście. Punktualn ie 
o godz. 3 pop. ze wszystkich stron robotnicy 
zeszli się na ul. A ndrassego; tu  w św ietnym  
porządku m aszerowali param i z M arsylianką 
na  ustach i okrzykami na cześć socyalnej de­
mokracyi i powszechnego praw a głosow ania. 
Policya zachow yw ała się brutaln ie, chciała 
rozbijać bezbronnych. Robotnicy nie dali się 
prowokować i w niezm ąconym  porządku sznur 
się ciągnął przez godzinę do ogrodu miejskiego 
Varosliget, gdzie przy dźwiękach kapel robo­
tniczych śpiewów, deklam acyi bawili się do 
północy.

Robotnicy polscy brali znaczny udział w 
pochodzie i zabawie. Przed 1. Maja odbyto
4 polskie zgrom adzenia ludowe, na których 
przyrzekli świętować. Ceglarze na S teinbruchu 
w większej połowie zaświętowali, od rana  
byli strzeżeni przez wojsko i policyą. R o b o ­
tnicy nie dałi najmniejszego pow odu do za­
czepki. Przybrani w odznaki i czerwone ko­
kardy, w porządku szli do filii „Siły", a

ztam tąd po odczycie do Varosliget. Ceglarze 
w Starej Budzie tak sam o zaświętowali, już 
od rana  zapełnili lokal i duży ogród w 4-ej 
filii „Siły14. Tow. K u  b i t  i inni mieli pełne 
zapału  przem owy o znaczeniu 1 m aja. Komi­
sarze policyjni chcieli rozwiązać zebranie. Tow. 
K u  b i t  odpraw ił ich tem, że tu  jest lokal 
stowarzyszenia, w którym  wolno przem awiać, 
jak  opiewa nasz statut- Komisarze zmuszeni 
byli ustąpić. W  centralnem  stow. „Siła" tak 
samo m iano odczyty i przem ow y z tem i sa- 
memi przeszkodami, lecz i tu  odparto policyę. 
Polskich robotników  ogółem św iętow ało kilka 
tysięcy; ponieważ w dalekich prom ieniach 
m iasta zamieszkują, przeto w pochodzie brało 
udział około tysiąca.

W ieczorem z pow rotem  robotnicy polscy 
szli przez m iasto gąsiorem.

W  ogrodzie miejskim świętujących było 
do 30 tysięcy.

W innych krajach europejskich w ypadła 
uroczystość m ajow a jak zawsze im ponująco. 
Na W ę g r z e c h  — jak  zwykle —  zakazał 
azyatycko-mongolski rząd Banfyego wszelkich 
zgromadzeń ludowych w dniu pierwszego 
m aja. Mimo to święcili robotnicy i chtopi 
w całych W ęgrzech. W Budapeszcie urządzili 
robotnicy dem onstracyę uliczną. W  N i e m ­
c z e c h ,  F r a n c y  i, H i s z p a n i i ,  S z w e c y i ,  
W ł o s z e c h ,  S z w a j c a r y i ,  B u ł g a r y i ,  — 
słowem wszędzie, w ypadła uroczystość m ajow a 
lepiej niż w poprzednich latach. W  A n g l i i  
święcili robotnicy również dzień 1. m aja, nie 
jak  dotychczas pierwszą niedzielę po 1. m aja. 
W L o n d y n i e ,  w H yde-parku z 12 trybun 
równocześnie przem awiali mówcy z różnych 
frakcyj socyalistycznych do zgromadzonych 
tłum ów . Między innymi m ówiła sław na re - 
wolucyonistka rosyjska W i e r a  Z a s u l i c z .  
Równocześnie z wszystkich trybun  odczytano 
przy odgłosie trąb  rezolucją, protestu jącą 
przeciw w o j n o m ,  a podnoszącą m iędzyna­
rodow ą' solidarność pro letaryatu  wszystkich 
krajów.

P R Z E G L Ą D .
Zakaz zgromadzenia majowego. W Galicyi 

prow adzą sfery m iarodajne politykę „kołow ą14. 
W racają regularnie po pew nym  czasie tam , 
skąd wyszły. Swego czasu zaczęto od zaka­
zów zgromadzeń i wieców. K onsekw entną 
akcyą w tym  kierunku doprow adzono do tego, 
że robotnicy i chłopi natrczyli się porozum ie­
wać i mówić o swoich spraw ach bez austry- 
ackiej ustaw y o zgromadzeniach i bez kon- 
sensu galicyjskich starostów . Zdawało się na 
chwilę, że będzie już koniec tej śmiesznej 
i naiw nej m etody zwalczania ruchu  ludowego 
zapom ocą papierow ych zakazów... Była to 
jednak przedwczesna radość. Zakazy zaczynają 
się znowu mnożyć. Nie są one co praw da 
redagow ane w  tak św ietnym  stylu, jak  za cza­
sów politycznego nieboszczyka i żywego hof- 
ra ta  Laskowskiego. W tedy panow ał w i e k  
z ł o t y  w literaturze zakazów. Minęły niesteb 
te  stare, dobre czasy ; Badeni pozw ala obe-. 
cnie zakazywać zgrom adzeń co najwyżej na,,
podstaw ie §. 6. ustaw y o zgrom adzeniach,—... 
ale sucho, bez żadnej poezyi ani stylowych 
kwiatków.

P aragraf 6. ustaw y o zgrom, dopatrujący 
się wszędzie „niebezpieczeństw a publicznego1' 
m a w  Galicyi za sobą bogatą przeszłość, ale 
i w ielką przyszłość przed so b ą . Staroście ta r ­
nowskiem u, p. D u n a j e w s k i e m u  należy 
się uznanie, że pierwszy po w yborach użył 
tego p a ra g ra fu  do następującego zakazu :

L . 13821. D oniesieniem  z dnia 28. b. m. zaw iado­
m ił P an c. k. Starostwo o zgrom adzeniu ludowem  od­
być się mającem dnia 1. M aja b. r. o godzinie 10. 
rano w hotelu ..pod D ębem ". Na z a s a d z i e  §. 6. ustawy 
z dnia 15. Listopada 1867 D z. p. p- lNr- 135 zakazuję 
ze względów bezpieczeństwa publicznego odbycia tego 
zgrom adzenia, gdyż w hotelu „pod Dębem'- nie ma 
ubikacyj, któreby nadaw ały się do liczniejszych  zebrań. 
Rozlepianie dotyczących afiszów tem samem jest w y ­
kluczone. P rzeciw  temu orzeczeniu słu ży  prawo rekur- 
su do W y s o k i e g o  c. k. N am iestnictw a w ciągn dni 8. 
T arnów , dnia 29. kw ietnia 1897, C. k. R adca N am ie­
stnictw a i S taro sta : Dunajewski.

Dlaczego sala „pod Dębem “ je s t niestoso­
w ną na zebrania? To już jest „tajem nicą p ań ­
stw ow ą.1- W  czasie w yborów  odbyło się w tej 
sali 6 z g r o m a d z e ń  w y b o r c z y c h  i 2 
z g r o m a d z e n i a  l u d o w e .  P an  Dunajewski 
uw aża to widocznie za szczególniejszy objaw 
łaski bożej, że w  hotelu „pod Dębem 1' nie 
zapadł się dotychczas sufit lub nie rozstąpiła 
się ziemia i nie po łknęła grzeszne plemię so­
cyalistów. Ażeby na przyszłość nie zdarzyło 
się coś podobnego, w ydał powyższy zakaz. 
Vivat seąuensl

Staros ta  przem yski Lanikiewicz po wiel- 
kiem „ lan iu 11, które m u zaaplikowano w p a r­
lamencie, zmiękł niezwykle, spokorniał. On, 
ten  orzeł między starostam i galicyjskim i, który 
jak ongi Don Kiszot ze swoim giermkiem, 
ajentem  L i e b l i c h e m  („gierm ek11 ten  siedzi 
n a  razie w krym inale za oszustwo) — szedł 
na przebój przeciw socyalistom i odgrażał się



w  swej młodzieńczej zuchwałości przy kartach 
w  kasynie, że do 1. m aja zniszczy socyalizm 
w  Przem yślu, — ten  Lanikiewicz przywdział 
teraz w łosiennicę i poprosił pokornie robotn i­
ków przemyskich, by nie pisali o nim  tak 
dużo w  swoich gazetach...

Jak wiadomo, Lanikiewicz był podczas w y­
borów  jednym  z najgorliwszych starostów . 
W  jego powiecie działy się największe gw ałty 
i oszustw a wyborcze. A resztowano chłopów  
i robotników  całemi m asam i, nie darow ano 
naw et posłom  Nowakowskiemu i Kozakiewi­
czowi. W  roku 1881 był ten sam Lanikiewicz 
starostą  w  Rossowie. W  tym  czasie wsławił 
się tem , że pewnego chłopa w y p o l i c z k o -  
wa ł .  W krótce potem  zaaw ansow ał na radcę 
nam iestnictw a i został przeniesiony do Lwowa. 
Oczywiście n i e  tw ierdzim y, że stało  się to 
z pow odu wypoliczkowania chłopa...

Pocieszającym faktem  jest, że robotnicy 
przemyscy potrafili oswoić tego „dzikiego ty ­
grysa11. M ała ale silna organizacya potrafi 
uspokoić naw et tak „wielkiego11 starostę, jak  
Lanikiewicz.

P ra sa  burżuazyjna jednozgodnie napadła 
na  nas po święcie 1 m aja. Nowa Reforma  
nie może straw ić tego, że zecerzy nie praco­
wali 1 m aja i N . R ef. w skutek tego w dniu 
tym  (rów nie jak Glos Narodu  i D ziennik  
K rakow ski) nie wyszła. Sklam rzy więc z tego 
pow odu w swój zwykły sposób, okazując całą 
sw ą im potencyą i krótkowidztwo. Gały obchód 
m ajow y ocenia tylko ze stanowiska redakcyi, 
k tóra była pozbaw iona przyjem ności w ydania 
w jednym  dniu swej głupiej szm aty. Ubole­
wa obłudnie nad zecerami, że stracili zarobek 
jednego dnia. H um anitarne te  brednie zdolne 
są obudzić u robotników  tylko śmiech polito­
wania.

Za to Czas wyruszył z program ow ym  a r­
tykułem . Przerażony ogromem uroczystości, 
s ta ra  się przynajm niej pocieszyć tem , że 
w m aw ia w siebie, jakoby w obchodzie ch ło ­
pi nie brali udziału. Niech się pociesza, bę­
dzie m iał za to kiedyś sposobność otworzyć 
oczy i jakby spadł z chm ur na ziemię zaw ołać 
ze zdziwieniem : „A więc chłopi są socyali- 
s ta m i? !“ N arazie strach skłania go do sojuszu 
Z Głosem N arodu  Swój znalazł swego. „Na 
bakcylus socyalizmu — pisze Czas —  an ty ­
semityzm okazuje się w ybornein antidotum , 
choć tylko w  m iarę (?!) używać u ’eży“ . Tyl­
ko trochę zapóźno... Czas m a w swej ap te ­
czce domowej i inne lekarstw a na socyalizm. 
„Kiełbasa wyborcza" zdaniem jego lepsza od 
obietnic socyalistow. T rzeba więc do niej po­
wrócić 1 „Trzeba powrócić do zasad opieki

kierow nictw a..." Tylko niech Czas pam ięta, 
że nieproszonych opiekunów  w yrzuca się za 
lrzwi...

Organ galicyjskich nafciarzy, kapitalistów,
p. Szczepanowskiego i króla Menelika Słowo 
Polskie oburza się na Prawo Ludu, że 1 m aja 
nazyw a świętem  ludu, a 3 m aja św iętem  pa­
nów. Święte oburzenie natchnionego patryoty- 
nafciarza może ochłodzi artykuł Czasu, który

ierdzi, że 1 m aja jest św iętem  naszein, a 3
aja j e g o  świętem . T rudno, żebyśmy się
^palili do święta... Czasu. I Słowo Polskie 

pociesza się „zdrową n a tu rą  polskiego wło- 
ścianina", k tóra nie będzie podatnym  gruntem  
dla socyalizmu. Na to odpow iadam y faktam i: 
Prawo L u d u  nie dostaje pieniędzy od nafcia­
rzy, lecz utrzym uje się sam o z prenum erat, 
a  to po półrocznem  zaledwie istnieniu, no 
i m a co najm niej dwa razy tyle abonentów , 
a dziesięć razy tyle czytelników, co Słowo 
Polskie. W  tegorocznym  obchodzie m ajowym  
brali udział w łościanie krakowscy, a niechby 
się między nimi pokazał p. Szczepanowski, 
to  zarazby m u pokazali, jaką oni m ają „zdro­
w ą natu rę"...

Odrzucanie sta tu tów  zakładających się sto­
warzyszeń robotniczych mnoży się od jakiegoś 
czasu w niesłychany sposób. S ta tu ty  raz za­
tw ierdzone odrzuca się drugim  razem . W yszu­
kuje się najśmieszniejsze pozory, za każdym 
razem  inne. Teraz odrzucono znów statu ty  
stow arzyszenia handlow ców  — takie same, 
jakie m a kilkanaście istniejących już w  K ra­
kowie stowarzyszeń —  następującym  ukazem:

L. 13527. Do Pp. Samuelu Bornsteina i Natana 
Szwarzbrota, jako założycieli mającego się zawiązać sto­
warzyszenia zawodowego handlowców w Krakowie, na 
ręce drugiego w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca 1. 30.

Wysokie c. k. Namiestnictwo oznajmiło reskryptem 
z dnia 24 kwietnia b. r. 1. 32.755, że na mocy §. 6. 
ustawy z dnia 15. listopada 1867. 1. 134. p z p, p ł a . 
kazuje zawiązania stowarzyszenia zawodowego handlowców 
w Krakowie według osnowy załączonego tutaj w 4. 
egzemplarzach statutu, ponieważ statut ten nie odpowiada 
wymogom §. 4. lit. i. powołanej ustawy.

W szczególności nie jest wystarczające postanowionie 
§. 4. statutu o przeznaczeniu majatku stowarzyszenia 
w razie rozwiązania stowarzyszenia przez władzę, gdyż 
postanowienie „że majątek przypada przewodniczącemu, 
albo jednemu z. jego zastępców" może dać powód do 
wątpliwości, komu właściwie majątek stowarzyszenia 
w danym wypadku wydaeby należało, niemniej i dalsze 
postanowienia „który ma" nie jest dość ścisłe, co do 
przeznaczenia zaś inwentarza i b blioteki, które stanowią 
także majątek stowarzyszenia, statut nie zawiera żadnego 
postanowienia na wypadek rozwiązania stowarzyszenia 
przez władzę.

Przeciw temu zakazowi wolno wnieść rekurs w ciągu 
60 dni do Wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnę­
trznych za pośrednictwem Wysokiego c. k. Namiestnictwa. 
Kraków dnia 3. maja 1897. Ck.. dyrekcya polioyi w K ra ­
kowie. Kórotkiewicz.

Taki pan, którem u są „niejasne" powyższe 
postanow ienia sta tu tu , musi być bardzo głupi 
i dziwimy się, jak  mógł zostać referentem  
w nam iestnictw ie.

Grubo się jednak  mylą ci, co sądzą, że 
takim i środeczkami zgniotą ruch  robotniczy. 
Z apóźno! Bezprawne zaś to postępow anie 
napiętnujem y przez naszych posłów w parla­
mencie. Zobaczymy; czy wolno byle kopiu 
bezkarnie zawieszać konstytucyą!

Z RADY PAŃSTWA.
Rozwiązanie organizacyi kolejarzy.

Na posiedzeniu Izb y  posłów 30 kwietnia przy­
szedł pod obrady następujący nagły wniosek socyalisty- 
eznego posła Dra V e r k a u f a  i towarzyszy :

Izba poselska wybiera osobną komisyę złożoną z 36 
członków, która ma zbadać prawnośó aktów administra­
c y jn y c h , które poprzedziły rozwiązanie organizacyi 
funkeyonaryuszów kolejowych, oraz sposób i przyczynę 
rozwiązania i zdać sprawę w przeciągu czterech ty­
godni.

Do uzasadnienia nagłości tego wniosku zabrał głos 
pos. D r V e  r  k a u f  (soeyalny demokrata) i zaznaczył 
na wstępie, że jest to bijący w oczy akt samowoli au- 
stryaekiego rz ą d u , pierwsza próba rozszerzania bade- 
niowskiej polityki administracyjnej na c a łą  Austryę. 
Rozwiązano mianowicie 7 największych organizacyj ko­
lejarzy. które razem liczyły  przeszło 25 tysięcy człon­
ków. Ci członkowie zostali temsamem pozbawieni prawa 
do bezpłatnej ochrony prawnej i do zapomóg w nad­
zwyczajnych wypadkach nędzy, oraz tej ochrony, jaką 
dawała organizacya wobec przedsiębiorców. Wniosek ten 
jest nagły nietylko ze stanowiska kolejarzy, tudzież au- 
stryaekiej klasy robotniczej, ale i ze stanowiska podró­
żującej publiczności, a najbardziej nagły ze stanowiska 
samego rządu.

Jeżeli się chce dzisiaj pomodz upadającemu stanowi 
rzemieślniczemu i włościaństwu przez utworzenie orga­
nizacyi, o i l e ż  k o n i e c z n i  ej  p o t r z e b u j e  t a k i c h
o r g a n i z a c y j  k I a s a r  o b o t n i c z a, a n a j k o n i e e z -  
n i e j  f u  11 k c y  on a r y  u s z e  k o l e j o w i .  U robotników 
a zwłaszcza u kolejarzy nie może być mowa o wolnej 
umowie roboczej, Jeżeli s ę  chce dać robotnikom ja k i­
kolwiek w pływ  na umowę najemną, to należy im dać 
możność tworzenia organizacyj. Do kolejarzy nie sto­
suje się ani jedno postanowienie ochronne ustawy prze­
mysłowej A  ci robotnicy stoją naprzeciw największych 
magnatów kapitalistycznych. Kolejarz nie może zawrzeć 
wolnej umowy roboczej z panem R o t h s c h i l d e m ,  
z panem T  a u s s i g i e 111 lub z panem G u t t e n b e r -  
g i e m .  Mówca wskazuje na potężne i wielkie organi- 
zacye kolejarzy za granicą.

W  czasie następnych wywodów mówcy powstaje 
w Izbie szmer. P r e z y d e n t  dzwoni kilkakrotnie.

Pos. D r Y  e r  k a u f : P a n ó w  P o l a k ó w  z a p e ­
w n e  n i e  i n t e r e s u j ą  r o b o t n i c y .  J e s t  to h a ń ­
b a ,  ż e  t a k  s i ę  n a s  t u  t r a k t u j e  w c h w i l i ,  g d y  
po r a z  p i e r w ' s z y  c h c e m y  w y s t ą p i ć  w o b r o ­
n i e  r o b o t n i k ó w  i u p r o s i ć  d l a  n i c h  t r o c h ę  
o b r o n y  od t e g o  p a r l a m e n t u !  (Żywe brawa u 
socyalistow). Za granicą doznają organizacye obronv 
przed przedsiębiorstwami. Podcza3 s t r e j k u  k o l e j a ­
r z y  w S z w a j e a r y i ,  rząd nie rozwiązał organizacyj, 
ieez sk ło n ił przedsiębiorstwa do uwgiędnienia słusznych 
żądań kolejarzy. U  n a s  s z e z  u je  s ię  p o l i c y a  n a  
o r g a n i z a c y e .  Austryaccy 111 i n i s t r o w i e n i e m a j ą  
w y o b r a ż e n i a  o n o w o c z e s n y c h  r z e c z a c h ,  o
0 tem wszystkiem eo się w świecie dzieje, s ą  w p r z ą -  
g n i ę c i  w w o j s k  o w e ' l u  b g a 1 i c y j s k i e p o j  ę e i  a). 
[Ż yw e oklaski u socyalistów).

'  Mówca w dalszym ciągu omawia szczezegółowo n ę- 
d z n e  p o ł o ż e n i e  służby kolejowej i piętnuje je jako 
h a n i e b n e  i s k a n d a l i c z n e .  Utrata organizacyi 
oznacza dla tych ludzi tylko pogorszenie położenia. Te­
raz dyrektorowie z większą śmiałością będą jeszcze bar­
dziej uciskali służbę i niższych urzędników. Rozwiązanie 
okazało też, że między zarządem kolei państwowych, a 
kolejami prywatnemi został zawarty kartel przeciwko 
urzędnikom i służbie kolejowej. Mówca apeluje do po­
słów, którzy są wrogami kartelów, by nieścierpieli kar­
telu między rządem a Rothschildem i Taussigiem dla 
ciemiężenia kolejarzy. Gdyby rząd dalej na tej drodze 
postępował, to byłby i b y t i n n y c h  s t o w a r z y s z e ń  
z a g r o ż o n y . -

Sprawa ta jest nagłą, i w i n t e r e s i e  p o d r ó ż u ­
j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i ,  bo nadmiernie długa praca 
powoduje, że znużony i senny funkeyonaryusz traci 
chwilowo świadomość. Mówca udowadnia to faktami. 
Maszyniści powiadają, że jedną nogą stoją w grobie, a 
drugą w kryminale.

Wiceprezydent Dawid A b r a h a m o w i c z  przerywa 
mówcy, wzywa go, by przemawiał tylko do nagłości 
wniosku, a nie miał odczytu. Tow. dr. V e  r k a u f  ostro 
występuje przeciwko temu stronniczemu postępowaniu 
wiceprezydenta i oświadcza, że nie da sobie na usta 
nałożyć kagańca. A b r a h a m o w i c z :  A  więc proszę 
dalej mówić. (G łosy u socyalistow: A zatem!).

Pos. dr, Y  e r k a u f  omawia w dalszym ciągu stra­
szny wyzysk kolejarzy. A b r a h a m o w i c z  przerywa 
mu jeszcze raz, ale gdy mu dr. V e r k a u f  ostrą dał 
odpowiedź, siedzi cicho aż do końca mowy.

Ton kasarniany-
Pos. dr. V e r k a u f  om aw ia postępowanie kolegi 

G u t t e n b e r g a .  Że nie przyniósł on ze sobą facho­
w ych w iadom ości je st rzeczą jasną. Jego horyzontem 
b yła  kasarnia, a ten horyzont nie wystarcza dla gospo­
darki społecznej i socyalnej polityki. Cóż za tó przy­
n ió sł ze so b ą ?  Ton kasami! O św iadczył on w  swej 
wstępnej m ow ie, że będzie żądał w ojskowej karności,
1 obiecuje za to życzliwe tra kto w an ie ; po krótkim  
czasie pozostała z tego tylko w ojskow a karność, a przy­
było do tego niezliczone mnóstwo kar. W  m arcu zeszłego 
ro ku rozm aw iał Guttenberg z dwom a kolejarzam i p ro ­
szącym i o urlopy n a  kongres kolejarzy. O św iadczył, 
że żądania, ja k ie  chcą postaw ić na kongresie, id ą  za 
daleko. Delegat W intersberger z a u w a ż y ł: „Spotkam y 
się w połow ie drogi". Guttenberg o dp ow iedział n a to: 
„Może dopiero na końcu drogi". W in te rsb e rg er: „P o ­
łożenie kolejarzy jest z pew nością nie do pozazdrosz­
czenia". G uttenberg: „Tego nikt nie zaprzecza. K o m u  
j  e d n a k  n i e  p o d o b a  s i ę  s ł u ż b a  p r z y  k o l e i ,  
m o ż e  z n i e j  w y s t ą p i ć “ . (P os. B e r n e r :  N iechby 
to żołnierzom  p o w ie d z ia ł! W esołość),

Z wiedzą m inistra Guttenberga przysyła się s z p i e ­
g ó w  na zgrdm adzenia robotników  i popiera się przez 
to d e n u n c y a c y e ,  a m inister się z tego jeszcze

ch w ali. To w cale nie po w ojskow em u. P an Guttenberg* 
w ojuje szczególnie osobiście z kilku  kolejarzam i. Nie 
lu b i on bardzo redaktora E isen b a h n em  i zarzuca mu 
„ordynarny ton". A  Guttenberg w Krakow ie nazw ał 
kierow ników  organizacyi „leniw ym i ła jd aka m i" (ja u le  
L um p en ).  Na stacyi B ern-A nd ersdorf nazw ał redaktora 
Tom sehika rów nież łajd akiem  (L u m p ).  Kto sam używ a 
tak eleganckiego języka, ten nie ma praw a rezonow ać 
o ordynarnym  tonie innych. Gdy go obrażony zaskarżył 
do sądu powiatowego, z w ró cił do m inistra sp raw ied ­
liw ości, a ten uznał za stosowne stanąć sp raw ied li­
w ości na przeszkodzie. Czyż nie można m inistra o obrazę 
prostego robotnika zaskarżyć przed sąd pow iatow y? 
Byłoby bardziej honorow o dla pana Guttenberga, gdyby 
b y ł został zasądzony na 5 lub 10 złr. kary, n iż  to, że 
na tej niepięknej drodze w yw in ą ł się od odpow ie­
dzialności.

O dważa się on —  a naślad ują go dyrektorow ie —  
m ów ić o krw aw ych groszach robotniczych, ja k ie  za­
g arniają kierow nicy organizacyj. Jestto nieostrożność 
ze strony m inistra. Z czegóż to iyją ministrowie, jeśli 
nie z krwawego grosza roboczego ludu ? (Ż y w e  oklask i 
u socyalistów ). A g r o s z e  t e  w y n o s z ą  d a l e k o  
w i ę c e j  n i ż  t e ,  z k t ó r y c h  m u s i  ż y ć  u b o g i  
a g i t a t o r  z r o d z i n ą .  Pan m inister nie zam ieniłby 
się z nim , a to jeszcze kwestya, czy działalność takiego 
m inistra warta tych krw aw ych groszy ro b o tn iczy ch .!

M ów ca ostro krytykuje p o z o r n e  p o w o d y ,  dia 
których rozwiązano organizacye. P r z y t o c z o n e  f a k t y  
b y ł y  f a ł s z y w e .  Organizacye rozw iązano, bo „o b ja ­
w iały tendeneye niezgodne z interesem  państw a". Szło 
tu o interes R oth seh ild a i Taussiga, których interesem  
jest w y z y s k i w a n i e  ro b o tników ; i to nazywa się 
interesem p aństw a! (O klaski).  Rząd pow inienby sam 
prosić parlam entu o w ybranie kom isyi dla zbadania, 
czy te zarzuty są praw dziw e. Gzy rząd chce stworzyć 
now y stan w yjątkowy ? H r. Badeni nie jest Bism arckiem , 
a nawet B ism arck u p a d ł z pow odu stanu w yjątko­
wego. H r. B adeni z pew nością upadnie z innego p o ­
wodu, ale robi to w rażenie, ja k  gdyby ci panow ie 
przygotow yw ali się do w prow adzenia now ych rządów  
tyrańskich przeciwko robotnikom ! N ie boim y się tego. 
sp ró b u jcie ! Przebyliśm y w alki z innym i, większym i od 
was, nie m ówię tu o samej Austryi, będzie to koszto­
w ało w iele ofiar, których chcielibyśm y u niknąć, ale 
my będziemy i musimy być zwycięzcami 1 (Żyw e oklaski
u  socyalistów ).

M ów ca krytykuje szpiclostw o na c. k. kolejach 
państw ow ych, a wykazuje rozgoryczenie panujące wśród 
personalu apeluje do izby, by nie od b ie rała "w yzyski­
wanym i ciem iężonym  ostatniego praw a, praw a koa- 
licyi, zwłaszcza do polaków  i m łodoczechów , którzy 
sam i długo w alczyli o swobody. G ło sujcie  za nagłością, 
niech spraw a zostanie zbadana, a potem rozstrzygnijcie, 
czy w Austryi ma być dozwolone takie gnębienie o r­
ganizacyj robotniczych, takie sam ow olne i lekkom yślne 
rozw iązyw anie i niezatw ierdzenie now ych. (Ż yw e o- 
k la sk i u socyalistów ).

Wykręty rządu.
Prezes m inistrów  h r. B a d e n i  u sp ra w ie d liw ia  

rozwiązanie orgznizacyj kolejarzy tem, że tam podbu­
rzano, przepow iadano zwycięstwo nad w yzyskującym i 
zarządam i kolejow ym i i głoszono solid arność perso­
nalu kolejowego 7. resztą proletaryatu. (G ło s : To c a ł­
kiem  w porządku). Mógł stąd powstać generalny strejk 
kolejarzy, eo podkopałoby subordynacyą. R ząd m u siał 
tu w kroczyć z całą Stanowczością.

Kierykalny konduktor.
Pos. T u s e l  (k lerykał) oświadcza, że jako  facho­

w iec będzie g łosow ał przeciw ko nagłości w niosku dra 
Verkaufa, bo organizacye w ciągały kolejarzy do ru ch u  
socyalno-dem okratycznego. (G ło s y : A nie do klery- 
kaln e g o !)

Antysemickie łgarstwa.
P os. A x  m a n n  (antysem ita) ośw iadcza w praw dzie, 

że antysem ici będą głosow ali za nagło ścią jako  zw o­
lennicy w olności stowarzyszania się, ale napada na 
rozwiązane organizacye ko lejarzy , tw ierd ząc, źe za 
krw aw e grosze kolejarzy socyaliśei ro b ili sobie syne­
kury. (Socyaliśei zaprzeczają temu).

Na tem p rzerw ał prezydent posiedzenie na go­
dzinę.

Klecha a robotnicy.
Następnie zabrał głos pos. ksiądz dr. K r e k ,  który 

w yg ło sił kazanie przeciw ko socyalistom . Zdaniem  jego 
pow inny być dozwolone tylko klerykalne stow arzysze­
nia robotnicze, bo socyalistyczne podkopują poszano­
wanie dla w yzyskiw aczy i ciem ięzców . Dlatego o- 
świadcza , źe będzie g łosow ał przeciw ko nagłości. 
(O klaski na p ra w icy  i  u  a n tysem itów ).

Odpowiedź
Pos. S c h r  a m m e l  (soeyalny demokrata) odpiera 

napaści poprzednich m ów ców  i w ykazuje, że chociaż 
wszyscy oni są antysemitami, to przem aw iają tylko 
w o b r o n i e  ż y d o w s k i e g o  w y z y s k u .  Antysemici 
nie są wrogami Rothsohilda, Taussiga itd. (O klaski u
socyalistów . Zaprzeczenia u  antysem itów . W ielki niepokój). 
Kto żyje z krw aw ego grosza robotników ? Antysem icki 
poseł dr. Gessm ann ma 10.000 złr. rocznego dochodu. 
W szyscy panow ie hrabiow ie, książęta, wszyscy boga­
cze, R o th sch ild o w ie, Guttmannowie, w s z y s c y  o n i  
ż y j ą  z c e n t ó w  r o b o t n i c z y c h ,  ale i panow ie 
chrześciańsko-socyalni (t. j.  antysem ici), którzy zaj­
m ują wysokie godności. Mówca wykazuje korzyści o r­
ganizacyi i potrzebę popraw y doli kolejarzy.

P o s lir. S t u r g k h  (liberalna w łasność ziem ska) 
proponuje w ybór stałej kom isyi ad m inistracyjnej z 36 
członków , którejby przekatano i w niosek w spraw ie 
kolejarzy.

Pos. G e b l e r  (niem iecki lud o w iec) prostuje tw ier­
dzenie dra Verkaufa, jakoby oprócz socyaiistów  nikt 
inny w całej izbie nie b ro n ił interesów  robotniczych 
i ośw iadcza się im ieniem  swego stronnictw a za na­
głością wniosku.

Pos. dr. G e s s m a n n  (antysem ita) ośw iadcza, że 
na mniej niż 10.000 złr. rocznego dochodu z p ub licznych  
pieniędzy.

Pos. ksiądz dr. S c h e i c h e r  (antysemita) robi kilka 
kiepsk ich  dowcipów przeciwko socyalistom i przem a­
wia za nagłością wniosku.

N a w niosek socyabstycznego p o sła  S c b r a m m l a  
odbyło się g ł o s o w a n i e  i m i e n n  e. W  irniennem  
głosow aniu odrzucono nagłość wniosku 179 głosami 
przeciwko 134. Koło nolskie głosow ało naturalnie  przeciw  
nagłości.

N astępnie odczytano trzy w nioski nagłe (niem iec­
kich  ludow ców , niem ieckich narodow ców  i n ie m ie c­
kich  postępow ców ) o p o s t a w i e n i e  h r .  B a d e -  
n i e g o  w s t a n  o s k a r ż e n i a  z a  z ł a m a n i e  k o n ­
s t y t u c y i  popełnione przez rozporządzenie językow e 
dla Czech i Moraw.



Sprawy gminne.
Położenie służby tram wajowej.

P oniew aż obecnie toczą się w radzie gm innej 
u kłady w spraw ie zakupna tram w aju konnego w K ra ­
kowie, sądzim y, że będzie na czasie przedstawić, w 
ja k  oplakanem położeniu znajduje się służba tram w a­
jow a. Podam y tylko nagie, suche fakta, bez komentarzy.

Chłopi w stajni pracują od godz. 4 rano do 11 
w  nocy, bez p rzerw y prawie. D ostają za to 18, 20 
i 24 złr.

W o źn ice  na u lic y  dostają po 20, 22 i 24 złr., 
p racują zaś od 6'3o do godziny i o -45. Jeżeli nastąpi 
spóźnienie w ozu z powodu pogrzebu, procesyi etc., 
m uszą o tyle dłużej pracować. S poczynku niedzielnego 
u tych biedaków niema. Mają tylko wolne co io -d n i. 
Naw et obiadu nie mają czasu porządnie zjeść.

Konduktorzy pełnią służbę w ten sposób, że co 
10 dni m ają jeden dzień w olny. O trzym ują za swą 
pracę 26 —  28 złr. P racu ją  tak długo ja k  w oźnice. Je ­
żeli który zachoruje, odciąga mu dyrekcya zam iast 
jednego dnia dwa lub trzy. O kasie chorych n ic  nie 
słychać u służby tram wajowej. D la  n ich ona nie istnieje.

Pod oczym a gm iny dokonuje się w ięc na biednych 
robotnikach, P o l a k a c h ,  najbezw stydniejszego w y­
zysku p r z e z  o b c y c h  k a p i t a l i s t ó w .  Podczas gdy 
za granicą instytucye, nad którem i gm ina ma nadzór, 
nie gnębią tak okropnie robotników, a w w ielu m iej­
scach w A n g lii zaprowadzono 8 - g o d z i n n y  c z a s  
p r a c y ,  stoi gm ina krakow ska na czele tych, którzy 
w yzyskują robotnika do ostatniej nitki.

P oniew aż spraw a tram w aju jest na porządku dzien­
nym , żądam y stanowczo, by w kontrakcie, m ającym  
się zaw rzeć1 u w z g l ę d n i o n o  r o b o t n i k ó w  i po­
m yślano o p o p r a w i e  i c h  p o ł o ż e n i a ,  nad w yraz 
opłakanego. G m ina pow inna zażądać dla robotników  
tram w ajow ych 8 - g o d z i n n e g o  c z a s u  p r a c y ,  s p o ­
c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  i p o d w y ż s z e n i a  
p ł a c y .

Sądzim y, że w szyscy uczciw i ludzie przyłączą 
się do naszego żądania.

K R O N I K A .
Sprawy partyjne. Krajowy kom itet party jny 

w ybrał ponow nie przewodniczącym  tow. Leo- 
na  M i s i o ł  k a , zastępcą przewodniczącego tow. 
Jana  E n g l i s c h a ,  skarbnikiem  tow. Józefa 
K l e i n b e r g e r a ;  jako stałego swego rep re ­
zen tan ta  do komisyi zawodowej wydelegował 
kom itet tow . Szczepana K u r o w s k i e g o ;  
sekretarzem  zam ianow ał kom itet tow. F ra n ­
ciszka C z a k i e g o ,  a redaktorem  N aprzodu  
tow. S. H a e c k e r a .  W szelkie listy i prze­
syłki pieniężne do kom itetu należy adresow ać 
do redakcyi Naprzodu.

Komisya zawodowa w ybrała  ponow nie 
przewodniczącym  tow. W acław a P a s ł a w s k ie ­
go , zastępcą przewodniczącego tow . S tan isła­
w a K l i m c z y k a ;  sekretarzem  zam ianow ała 
tow . C z a k i e g o ,  a referentem  dla spraw  
organizacyjnych, cennikowych i strejkow ych 
w ybrała  tow. K u r o w s k i e g o .  Sekretarz p ro ­
wadzi odtąd i kasę komisyi. Komisya odbywa 
i nadal posiedzenia w  każdą środę o godzinie 
8 wieczór. W szelkie listy i przesyłki pieniężne 
adresow ać należy: W acław  Pasław ski, Kraków, 
ul. F loryańska 25.

Sekretarz urzęduje stale dla stron w  re ­
dakcyi N aprzodu  codziennie od godz. 11 do 
1 w południe i od godz. 7 do 9 wieczorem, 
w  niedziele i św ięta tylko w południe.

Konfiskaty. P an  prokura to r W ę d k i e w i c z  
coraz śm ielsze zapuszcza zagony czerwonym

ołówkiem po szpaltach naszych pism. Zeszły 
num er N aprzodu  skonfiskował on za obrazek 
opatrzony n ap isem : „Niech żyje 1 m a ja ! “, 
a przedstaw iający kobietę i dwóch robotników . 
W czoraj skonfiskował znów Prawo L u d u  za 
artykuł p t . : „Każdy człowiek pow inien mieć 
praw o do ziemi i do bogactw 14. Skonfiskował 
naw et ten  ty tu ł ! A rtykuł ten  przeszedł naw et 
rosyjską cenzurę! Gzy p anu  prokuratorow i 
zdaje się, że nie każdy człowiek m a praw o 
do ziemi i do bogactw ? który parag raf ko­
deksu to orzeka ? My mu- jeszcze raz pow ta­
rzamy, że przekonaniem  głębokiem  każdego 
u c z c i w e g o  człowieka jesł, iż k a ż d y  c z ł o ­
w i e k  p o w i n i e n  m i e ć  p r a w o  d o  z i e m i  
i d o  b o g a c t w !  P an  prokurator tego nie 
uznajesz ? Szał czy kretynizm  ? !

Nowa Reforma, k tóra  przed w yboram i 
um ie się uinizgać do drobnych m ajstrów  i w o­
łać „popierajcie przem ysł ojczysty11 dla zło­
wienia głosów rzeźnickich, szewskich i t. d., 
zamieściła tym i dniam i następującą no tatkę:

Komendant placu w Krakowie pułkownik Fryderyk 
Edelmiiler, przeniesiony w spin spoczynku, opuścił swo­
je stanowisko ąłużbowe. Był on także prezesem komisyi 
zaopatrzenia załogi w żywność i wiceprezesem kasyna 
wojskowego. Jemu to przypada w udziale z a s ł u g a  
z o r g a n i z o w a n i a  n a l e ż y t e j  d o s t a w y  m i ę s a  
d l a  t u t e j s z e j  z a ł o g i .  Ż y c z l i w y  b a r d z o  d l a  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  uprzejmy dla stron, 
z d o b y ł  s o b i e  o g ó l n y  s z a c u n e k .  P. Edelmiiller 
odbył kampanię pruską w stopniu porucznika i kampa­
nię bośniacką w stopniu kapitana.

To „zorganizowanie należytej dostaw y mię­
sa dla tutejszej załogi11 tak się przedstaw ia: 
Dawniej dostaw ę o trzym ał cech i rozdzielał 
ją  proporcyonalnie m iędzy członków. Obecnie 
zagarnęło całą dostaw ę konsorcyum  złożone 
z s z e ś c i u  n a j b o g a t s z y c h  rzeźników, a 
to pp. Armółowicz, Bendzikiewicz, Chachlew- 
ski, Duzik, W ajda i Wójcicki — wszyscy wza­
jem nie spokrewnieni i spow inow acani! To 
p o k r z y w d z e n i e  o g ó ł u  rzeźników na ko­
rzyść szajki najbogatszych c h w a 1 i N . Befor- 
ma  jako zasługę. Dzięki wymifenionemu kon­
sorcyum  cena m ięsa w Krakowie wzrosła, 
m imo, że cena w ołów  spadła. N . Reforma  
nazwie to zapew ne także „zasługą11. T ak  w y­
gląda „praca dla dobra społeczeństw a i kraju" 
zgrai głodnych pism aków, którzy bezm yślny­
mi frazesam i usiłu ją pokryw ać swe gonitwy 
za tłustem i kęskami.

Jakie są dobrodziejstwa wojny ś w ia d c z ą  
następujące cyfry z H iszpanii. Celem stłu ­
m ienia pow stania na Kubie i Filipinach w y­
s ła ł rząd  hiszpański w przeciągu dwóch la t
218,000 żołnierzy, z tego na sam ą Kubę 187000. 
Z liczby tej zginęło 15000 ludzi, m ianowicie 
2000 w bitwie, a 13 tysięcy na żółtą febrę. 
Pow stańcy stracili na  Kubie 22,000 ludzi, 
na F ilipinach 8000. Ogółem więc zginęło w 
tycli w ojnach 50,000 żołnierzy. D odajm y do 
tego, że całe prow incye spustoszono, spalono 
m iasta i wsie, zniszczono handel i przemysł, 
całe pasy kraju  zamieniono w perzynę, a 
o trzym am y obraz skutków  wojny.

Z warsztatów i fabryk.
Tarnów. (Przechadzka po piekarniach). Upraszamy 

p. starostę tarnowskiego i p. inspektora przemysłowego 
aby zechcieli skonstatować następujące fakta :

1) U majstra  piekarskiego W a f t a l e g o  F e n i c h ł a  
pomieszkanie majstra, czeladzi, parobka, który jest 
równocześnie stróżem, skład drzewa opałowego, mąki 
i ch leba  i p i e k a r n i a  s a m a  — wszystkó mieści się 
w jednym i tym samym lokalu.

2) Majster piekarski B e r e ł  R o t h k o p f  nie m a 
żadnego cze ladn ika , lecz prowadzi piekarnię przy 
pomocy tylko I parobka i 2 terminatorów, którzy wbrew 
ustawie przemysłowej nie m ają  naw et jeszcze wyma­
ganych przez takową 14’ lat.

3) W piekarni C h a i m a  S c h i n d l a ,  istniejącej  
pod firmą S a r y  S e h i n d e l ,  a znajdującej się w b ru ­
dnej i mokrej piwnicy, jest  zupełny brak miejsca ustę­
powego. Sehindel zamyka n a  noc w tej norze trzech 
czeladników i parobka  i wstawia tam do pracowni 
kibel wstrętny i śmierdzący, z którego rozchodzące 
się bakcyle i odór zatruwają całe powietrze i p rze ­
siąkają do mąki i ciasta. Beczka z wodą  do c iasta  
służy miejscowym szczurom, jako u lubione miejsce 
kąpieli.

4) Majster M o z e s S a m u e l  M a n d l  zmusza swoich 
robotników do pracowania  od soboty wieczór aż do 
piątku w południe  b e z  p r z e r w y .  Po 'skończonej  
pracy w piekarni muszą oni — p o d  g r o ź b ą  z a ­
t r z y m a n i a  z a p ł a t y  — wykonywać jeszcze 'nne  
roboty i posługi domowe p. Mandlowi, jak zamiatanie 
podwórza, czyszczenie kanału  i t. d.

Z tych powodów od świąt wielkanocnych już sze­
ściu czeladników musiało uciekać, pozostawiając w 
rękach Mandla krwawo zapracowany grosz.

o) Piekarnia Chaskla Sam uela  S p a n i e  r a  jest  
również ciasna i niezmiernie brudna. Prócz tego lo­
kal ten jest  zupełnie nie odpowiedni na  piekarnię, bo 
nie posiadając ani posadzki, ani sklepienia, grozi k a ­
żdej chwili niebezpieczeństwem ognia.

6) Podobnie  piekarnia l u c k l a  T e n n e n b a u m a  
nie jest  sklepiona i dawno już powinna była być 
zamkniętą przez policyę ogniową. W m arcu  1896 była 
tu już naw et komisya, składająca  się z pp. Jana  Ma­
niaka i sierżanta  straży pożarnej tarnowskiej , która 
zbadawszy o p a l o n e  b e l k i  w powale piekarni, o-  
deszła  niczego nie zarządziwszy. W miesiąc później 
byli znowu pp. Z a r e m b a  i S c h a n  z e r ,  lecz i ci 
pokiwali głowami nad opalonemi belkami i poszli — 
a o wyniku tego ich urzędowania dotąd nic nie słychać.

W piekarni tej pracuje 12 czeladników i 3 p a ­
robków, lecz sypialni dla nich nie ma żadnej. Śpią 
oni — podobnie  jak  we wszystkich piekarniach ta r ­
nowskich — na  worach z mąką, lub na  piecu.

K O M U N I K A T Y .

T owarzysze i Towarzyszki I Od dłuższego czasu da ­
wała się już uczuwać potrzeba osobnego p i s m a  

r o b o t n i c z e g o  d l a  Ś l ą s k a .  Ostatnia  partyjna 
konfereneya śiąska uchwaliła  założyć p o l s k i  o r g a n  
p a r t y j n y  w C i e s z y n i e ,  a fundusze n a  to pismo 
uzyska,ć przez ofiarność Towarzyszów. Dlatego wzywa­
my Was, Towarzysze, byście ofiarnością sw ą przyczy­
nili się do stworzenia bratniego pisma na Śląsku. 
Dary na  fundusz prasowy tego pisma przyjmuje reda- 
keya N aprzodu , która je w rachunkach  partyjnych 
publicznie pokwituje. Spodziewając się, że nam  chę­
tnie z bratnią  pomocą pospieszycie, zasyłamy Wam 
socyalistyczne pozdrowienie.

Okręgowy komitet p a rty jn y  w Cieszynie.
Agnisko, krakowska filia stow. drukarzy, Rynek głó- 
v J  wny 13, III. p. D z i ś  o godz. 8 wieczór ODCZYT 
dra Zofii D aszyńsk ie j o angielskich stowarzyszeniach 
zawodowych.
Otowarzyszenie robotników „Siła11 w Krakowie, Rynek 
O  gł. 43, I. p. W sobotę 8 b. m. o godz. 7 wieczór 
z a b a w a  ta ń c u ją c a .
O towarzyszenie robotników k r a w i e c k i c h  w Krakowie,
O  Rynek gi. A-B, 45, II. p. W sobotę 8 b. m. o godz. 
8 wieczór z a b a w a  ta ń c u ją c a -

Za ogłoszenia nie przyjmuje redakeya 
odpowiedzialności. - S i O G Ł O S Z E N I A . Administracya zastrzega sobie wybór 

°9łoszeń.

„ n a p r z ó d "
Organ partyi socyalno-dem okratycznej 

wychodzi w Krakowie w każdy czwartek.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  A u stry i :
Rocznie . . złr. 3.60
Półrocznie . „ PSO
Kwartalnie . „ — -90
Miesięcznie . „ — -30

W  K ra k o w ie :
Rocznie . . złr. 3-—
Półrocznie . „ P50
Kwartalnie . „ — "75
Miesięcznie . „ — -25

W e F ra n c y i:
Rocznie . 1 0  franków

W  N ie m c z e c h  :
-Rocznie . . 7 marek

P o je d y n c z y  n u m e r  k o s z tu je  7 c t.

R edakeya i adm inistracya: Floryańska 55,

x ' ° p ', s 7  m i n e r a

f t a t h r 5 l n

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą 

być zdrowymi i oszczędnymi.

Ile się księdzu należy
za śluby, pogrzeby i t. p.?

(1E3a ,te :n .t  j ó z e f i i i s a s : !  o  i u r a  s t o l a , e ) .
Broszura pod tym tytułem wyszła z druku 

nak ładem  Redakcyi „Prawa L u d u “ i jest  do nabycia  
w administracyi te iro pisma po cenie 10 centów.

Kalendarz Robotniczy
na  ro k  1897

jest do nabycia jeszcze w administracyi naszego pisma 
po cenie 26 ct;  dla członków stowarzyszeń robotni- 
____________ czych kosztuje tylKo 20 c t.___________

Pralnia warszawska
S T A N I S Ł A W Y  W A S N I E W S K i E J

przy ulicy św. Anny Nr 3.
D la P .  T. rę k o d z ie ln ik ó w , p rz e ­

m y s ło w c ó w  i r o b o t n i k ó w  
_____________ c e n y  a in iż o n c -  (4—4)

Nowo otworzona destylariiiTwodek 
M aryana O gieńskiego

w Krakowie, ul. Floryańska I. 32

poleca swój wielki skład spirytusu, w ybornych 
nalewek, koniaku, likierów i rum u. 

Odbiorcom większych ilości naraz od- 
pow iedni raba t._____________________________

K u p u jc ie
U B I O R Y  M Ę S K I E  I D Z I E C I N N E

u  C H E J U N A  F E L D M A N A  

w Krakowie, Plac Wszystkich Świętych Nr. 1
róg ulicy Grodzkiej. 4— J2

Rod względem dobroci i taniości jego towarów żadna 
firma z tutejszych nie jest wstanie z nim konkurować.

T O W A R Z Y S Z E !  (4 -4 )
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód", „Nowy 
Robotnik", „Prawo ludu" i „Krytyka" mam do 
użytku gości.— Stowarzyszeniom robotniczym 
wypożyczam na przedstawienia am atorskie  po 
umiarkowanych cenach peruki i cha rak te ry ­
zuję amatorów. O łaskaw ą pam ięć upraszam . 

J. Kupfer.

j / fT  J c d ń o d n ió w k a  ]>. t.
P i e r w s z y  M a j a  1897

jest  jeszcze do nabycia w redakcyi N aprzodu  po cenie 
l O  ct.

Z a w ie ra  ona artykuły, wiersze ,  p o r t re ty  i sylw etki n a ­
szych posłów  Daszyńskiego,  K ozakiew icza i Cingra, 
oraz obraz  p r z e d s ta w ia ją c y  pochód ro b o tn ik ó w  i chło-  
________________ p ó w  w  dniu 1 maja.______________ ____

Tokarnia nożna do drzewa i metalu
jest tanio do nabycia.

Bliższa w iadom ość u dozorcy dom u przy ul.
________________ Topolow ej L .  2 7 .__________ 1—2

Już wyszła z druku broszura  p. t . :

WYBORY GALICYJSKIE PRZED SADEM 
PARLAMENTU.

C e n a  ©  «*-» z  p r z e s y ł l s s ę  p o c z t .  S  c t .  
Książeczka ta zawiera przebieg obrad, oraz mowy tow. 

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.
IJMfr Do nabycia w Administracyi  »NAPRZODU«:.

fl. 0 . OPEL’A biszkopciki pożywne
Z. R. Nr. 6992. K. P. A. ( 1 - 4 )

Nader racyonalny i ściśle wedle zasad hy- 
gieny sporządzony, wapnio-fosfatowy ś r o d e k  po­
żywny i wzmacniający dla dzieci, oraz ochronny 
przeciwko rhachitis, szkrofułom, chorobomgruczo- 
ł ó w  i kości. Wraz ze w s k a z ó w k a m i  użycia, ana­
lizą i broszurą do n a b y c i a  W aptekach:

A. ROSNERA i K. WISZNIEWSKIEGO. 
Fotografie posła  

I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O
(popiersie lub cala postać) ( i —6)

iz w ł a s n o r ę c z n y m  p o d p i s e m ,  n a ­
b y w a ć  m o ż a i a  - w  łs.a,n.<a.lia. c T o r a z ó w

HENRYKA FRISTA
■w  K r a k o w i e ,  -u.1. lE ^ lo r jy a ,o d c in a . 1. 3 9 .

Cena egzem p larza  w  form acie  
ga b in e to w y m  30  ct., w  w izy to w y m  15 ct.


